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  Dla Moniki i Toma Cornellów
z czasopisma „The Catholic Worker”


  JESTEM.


  Wj 3,14


  Wytrwajcie we Mnie.


  J 15,4


  W głębi duszy byłeś, Panie, a ja się błąkałem po bezdrożach.


  św. Augustyn


  Jesteś jak przestrzeń otaczająca moje jestestwo i osłaniasz mnie sobą.


  Edyta Stein


  – Powiem ci, w co wierzę – mówi Cuksa. 
– Wierzę, że Bóg mieszka w tobie 
i w każdem jednem człowieku. Przychodzisz na świat i od razu jest w tobie Bóg. Ale znajdują Go tylko ci, co Go w sobie szukają.


  Alice Walker, Kolor purpury
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  Przedmowa do wydania polskiego
Modlitwa nie jest w twojej głowie


  Napisano już wiele książek o chrześcijańskiej praktyce kontemplacji, ta jednak – podobnie jak jej poprzedniczka W krainę ciszy. Przewodnik po chrześcijańskiej praktyce kontemplacji – ma w sobie coś szczególnego. Prostota tej książki uwypukla jedynie głębię jej przesłania i łączy teorię z praktyką w sposób, który pokazuje, że jej autor to autentyczny nauczyciel modlitwy i „doktor duszy”. Z pewnością ojciec Martin Laird zgodziłby się z wielkim rosyjskim pisarzem Lwem Tołstojem, który pisał: „Chrystus uczy ludzi, że jest w nich coś, co wznosi ich ponad to życie, z jego gonitwą, jego lękiem i pożądliwością. Ten, kto pojął naukę Chrystusa, ma takie samo uczucie jak ptak, który wcześniej nie wiedział, że ma skrzydła, nagle zrozumiał, że może latać, być wolny i nie potrzebuje się niczego lękać”1. Dlaczego jednak nasze doświadczenie modlitwy tak rzadko tę prawdę wyraża? Dlaczego tak często czujemy, że na modlitwie mamy raczej podcięte skrzydła i nie możemy oderwać się od ziemi?


  Odwołując się do wielowiekowej tradycji chrześcijaństwa: świętych, mistyków, teologów oraz doświadczeń współczesnych ludzi, ojciec Laird podkreśla, że za naszym poczuciem oddzielenia od Boga bardziej niż błędna teologia stoi błędna psychologia. Nie chodzi mu o psychologię jako naukę, ale o nasze rozumienie myśli, uczuć i pragnień na modlitwie i o to, jak radzimy sobie z rozproszeniami, nudą i zranieniami. O tym, że trafia w dziesiątkę, powiedziałaby św. Teresa Wielka, która przez około dwadzieścia lat borykała się z oschłością na modlitwie wynikającą z niemożności poradzenia sobie z rozproszeniami. Dodałaby od razu, że nie jest to kwestia drugorzędna, bo doświadczenie tej bezsilności wobec „tyranii” umysłu sprawiło jej wiele cierpienia, doprowadziło do zaniechania modlitwy indywidualnej prawie na rok, oddaliło od Boga i przyprowadziło na skraj rozpaczy – stając się źródłem uczucia wielkiego lęku, który nazwała „początkiem pokusy Judasza”2.


  Może – i dzięki Bogu! – nie jest nam dane tak dramatyczne doświadczenie rozproszeń na modlitwie, jednak błądzenie umysłu to nasz chleb powszedni. Jak pokazały badania na prawie pięciu tysiącach ochotników w różnym wieku, obserwowanych przez kilka tygodni, w jednym przypadku na dwa ich umysł oddawał się właśnie mentalnemu błądzeniu, a więc myśleniu o czymś innym niż aktywność, której się w tej chwili poświęcają. Zauważono, że im bardziej umysł błądzi, tym mniejsza jest szansa na odczuwanie szczęścia, oceniano bowiem także nastrój badanych. Stwierdzono również, że nawet jeśli emocje odczuwane w momentach, kiedy nasz umysł jest gdzie indziej, są przyjemne, nigdy nie są bardziej przyjemne niż wtedy, gdy pozostajemy skoncentrowani na tym, co robimy, nawet jeśli oddajemy się marzeniom o rzeczach miłych. Nie bez powodu autorzy tych badań doszli do wniosku, że „umysł, który błądzi, jest umysłem nieszczęśliwym”3.


  Genialna wskazówka angielskiego benedyktyna, ojca Johna Chapmana, „módl się, jak potrafisz, i nie próbuj modlić się tak, jak nie potrafisz. Im mniej się modlisz, tym gorzej to idzie”4 musi być uzupełniona nauką o naturze rozproszeń. Natłok myśli i uczuć, o którym pisze ojciec Laird, jest dużym wyzwaniem dla każdego, kto chce się modlić nie tylko wtedy, kiedy ma na to ochotę. Większość z nas boi się własnych myśli i uczuć i czuje się z nimi niekomfortowo w sytuacji sam na sam. Okazuje się, że posiedzenie w pustym pokoju od sześciu do piętnastu minut i nierobienie niczego oprócz obserwowania swojego umysłu jest dla większości z nas doświadczeniem niekomfortowym do tego stopnia, że wolimy robić coś nieprzyjemnego. Mamy tak wielką awersję do tego, co chodzi nam po głowie, że wolimy doświadczyć fizycznego bólu niż psychicznego dyskomfortu. W tym badaniu aż 67 proc. mężczyzn i 25 proc. kobiet przynajmniej raz w ciągu piętnastu minut zaaplikowała sobie elektrowstrząs – chociaż przed badaniem każdy z jego uczestników zadeklarował, że nie ma ochoty na takie nieprzyjemne doświadczenie i był gotów nawet zapłacić, by uniknąć elektrowstrząsu5.


  Na ścieżce kontemplacji, po której z prawdziwym mistrzostwem oprowadza nas amerykański augustianin, nie chodzi o to, żeby modlitwę sprowadzić do „gimnastyki umysłu”, ale żeby odkryć głębię modlitwy, poszerzając horyzonty umysłu. Każdy, kto przeczyta tę książkę, zobaczy, że nie są to czcze obietnice. Na ścieżkach kontemplacji nie dążymy do tego, aby stać się jednym z Bogiem, tylko aby ową jedność rozpoznać i przyjąć. Głębia modlitwy jest łaską, a nie osiągnięciem – my jesteśmy jedynie proszeni o „miłosną uważność”. Nauczymy się wtedy, że modlitwa nie dzieje się w głowie, ale w „sercu”, i poczujemy się naprawdę wolni!


  Jacek Prusak SJ


  Podziękowania


  W przeciwieństwie do długu finansowego dług wdzięczności raczej umacnia człowieka na duchu niż go osłabia. Ja mam wieloletni dług wdzięczności wobec wielu osób: Joan Rieck, która przez ponad dwadzieścia lat nauczyła mnie więcej o drodze milczenia niż cisza lasu; ojca Cyrila z Kartuzji św. Hugona w Parkminster w Wielkiej Brytanii, a także śp. ojca Bernarda z Opactwa Matki Bożej z Guadalupe w Lafayette w stanie Oregon; Pauline Matarasso za jej niezłomną przyjaźń i umiejętności korektorskie; Carolyn Osiek RSCJ, moich współbraci Paula Grahama OSA i Marka Minihane’a OSA z St. Monica’s Priory w Londynie za wielkoduszne dzielenie ze mną porannej ciszy oraz udostępnienie mi najwyższego piętra klasztoru do pracy nad niniejszą książką. Niezmiennie wdzięczny jestem Wernerowi Valentinowi za pełną troski pomoc w dawnych czasach, a także, na koniec, staremu przyjacielowi, którego zawsze będę kochał.


  W trudnych chwilach Cynthia Read z Oxford University Press oraz Elizabeth Wales z Wales Literary Agency nie szczędziły mi uspokajających i życzliwych słów otuchy. Dziękuję również Lisbeth Redfield za wszelką pomoc techniczną.


  Od trzynastu lat moją wspólnotą akademicką i domem jest Uniwersytet Villanova i jestem nieustająco wdzięczny tutejszemu Wydziałowi Teologii i Religioznawstwa za wsparcie. Spośród wielu kolegów i przyjaciół szczególną wdzięczność za ich przyjaźń żywię do Christophera Daly’ego, Kevina Hughesa i Thomasa Smitha.


  Książki pisze się zazwyczaj w samotności, ale każda samotność, która przynosi owoce, jest eklezjalna, jest darem wspólnoty. Jestem za to wdzięczny wielu osobom. Johnowi FitzGeraldowi OSA, Mary Grace Kuppe OSA, Richardowi Jacobsowi OSA, Brianowi Lowery’emu OSA, Thomasowi Martinowi OSA, Geraldowi Nicholasowi OSA, Benignusowi O’Rourke OSA, Raymondowi Ryanowi OSA, Theodore’owi Tackowi OSA, Jamesowi Thompsonowi OSA. Chciałbym również wyrazić wdzięczność za przyjaźń i wsparcie Kay Buxton, Michaelowi Collowi, Betty Maney i Polly Robin. Jako ostatnim, ale bynajmniej nie najmniej ważnym, chciałbym podziękować wielu karmelitańskim klasztorom w Wielkiej Brytanii, które przyjęły mnie serdecznie jako swego kochającego brata.


  Cytaty biblijne, jeśli nie z pamięci, pochodzą z różnych tłumaczeń angielskich: New Jerusalem Bible, New American Bible, New Revised Standard Version6. Podziękowania za zgodę na wykorzystanie fragmentów ich publikacji kieruję do wydawnictwa Bloodaxe Books, Ltd. za cytaty z wierszy Davida Scotta z tomu Piecing Together i R.S. Thomasa z tomu Collected Later Poems, Pauline Matarasso za zgodę na wykorzystanie fragmentów jej wierszy z tomu The Price of Admission (Broughton House Books, Cambridge, UK 2005) oraz Orion Publishing Group za udostępnienie fragmentów wierszy R.S. Thomasa z tomu Collected Poems 1945-1990 (J.M. Dent, Orion Publishing Group, Londyn 1993). Fragment wiersza Thirteen Ways of Looking at a Blackbird z tomu The Collected Poems of Wallace Stevens został przedrukowany za zgodą wydawnictw Alfred A. Knopf/Random House, Inc. oraz Faber and Faber, Inc. Dziękuję spadkobiercom Roberta Penna Warrena za zgodę na wykorzystanie fragmentu wiersza The Enclave z tomu Selected Poems: 1923-1975 (Random Hous, Inc. 1975). Fragment wiersza Seamusa Heaneya Sunlight (Mossbawn: Two Poems in Dedication) z tomu Opened Ground: Selected Poems 1966-1996 został przedrukowany za zgodą wydawnictw Farrar, Straus and Giroux, LLC i Faber and Faber, Inc.


  Wstęp
Jeże i lisy


  Isaiah Berlin i św. Teresa z Ávili nieczęsto pojawiają się w tym samym zdaniu. Najbardziej popularny esej tego dwudziestowiecznego brytyjskiego filozofa zatytułowany Jeż i lis przywołuje słynny wers greckiego poety Archilocha: „Lis wie wiele rzeczy, a jeż jedną, ale wielką”7. Szesnastowieczna hiszpańska mistyczka i doktor Kościoła, św. Teresa z Ávili, dowodzi – szczególnie w swym najbardziej znanym dziele Twierdza wewnętrzna – słuszności bycia jeżem. Ona zna tę „jedną, ale wielką” rzecz i w swych pismach wielokrotnie się nią zajmuje z różnych punktów widzenia – w odniesieniu do relacji pomiędzy Bogiem a najgłębszym wnętrzem duszy człowieka to „miłość łączy się z miłością”8. Zjednoczenie Stwórcy ze stworzeniem jest tak całkowicie przekonujące, że Teresa mówi: „jest to jakby woda z nieba, deszczem czy rosą padająca do rzeki albo do zdroju i z wodą tychże się zlewająca. I tu już nikt tych dwóch wód nie rozdzieli ani nie rozróżni, która jest z nieba, a która ze zdroju czy z rzeki”9. Woda z nieba nie jest wodą ze zdroju, ale to rozróżnienie, chociaż prawdziwe, jest praktycznie rzecz biorąc oderwane od samego doświadczenia. „Można je porównać jeszcze do strumienia wpadającego do morza i nierozdzielnie w nim wody swoje zanurzającego”10. Woda słodka nie jest wodą słoną, ale w naszej zatoce stworzenia uczynionego na obraz i podobieństwo Boże (Rdz 1,26) nie można tych dwóch wód rozdzielić. Ponadto Teresa każe nam przyrównać to zjednoczenie człowieka z Bogiem do „światłości dziennej, dwoma oddzielnie oknami do pokoju wpadającej, a przecież jedną światłość stanowiącej”11. Teresa stara się wyrazić słowami kluczowy paradoks, który leży u podstaw relacji Stwórcy i stworzenia – paradoks jedności w różności.


  Niniejsza książka, tak jak wcześniejsza pozycja W krainę ciszy, również traktuje o tej „jednej, ale wielkiej” rzeczy12. Dzięki łasce stworzenia i odkupienia pomiędzy Bogiem a człowiekiem istnieje fundamentalne zjednoczenie. W głębi tego fundamentu owo „pomiędzy” jest niedostrzegalne, ponieważ jest ono całkowicie przeniknięte Bożą Obecnością. W istocie więcej jest Obecności niż tego „pomiędzy”. Mimo że jest to najprostszy i najbardziej zasadniczy fakt naszego życia duchowego, potrzeba całego życia, by to sobie uświadomić. Chociaż owym fundamentalnym zjednoczeniem, w którym „żyjemy, poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17,28), nie można zachwiać, jedną z cech naszej ludzkiej kondycji jest to, że przez wiele dziesiątków lat żyjemy w kompletnej tego nieświadomości. Powodem nieznajomości tego najbardziej oczywistego i najprostszego z faktów dotyczących naszego życia duchowego jest nieustanny hałas i wewnętrzny gwar stwarzające i podtrzymujące złudzenie oddzielenia od Boga, który – jak przypomina św. Augustyn – już jest „bardziej wewnątrz mnie niż to, co we mnie (…) najbardziej osobiste”13.


  Jeśli wewnętrzny hałas podtrzymuje owo odczuwane wyobcowanie od naszego najgłębszego „ja”, siłą rzeczy będziemy się czuli wyobcowani od Boga. Jednak to poczucie wyobcowania czy oddzielenia powodowane bywa przez ślepą i hałaśliwą ignorancję, która wkrada się w powierzchniowe rejony naszej świadomości. Nasza kultura na ogół uczy nas skupiania uwagi na tym powierzchownym hałasie, a to z kolei podtrzymuje złudzenie, że Bóg jest czymś dalekim, czego musimy szukać, ponieważ w naszym przekonaniu nam tego brakuje. Jedną z wielkich tajemnic drogi kontemplacji jest odkrycie, że kiedy opadają zasłony oddzielenia, widzimy, że Bóg, którego szukaliśmy, już nas znalazł, zna nas i podtrzymuje nas w istnieniu przez całą wieczność. „On bowiem jest twoim bytem” – jak mówi autor Obłoku niewiedzy (chociaż my nie jesteśmy Jego bytem)14.


  Nie powinniśmy lekceważyć faktu, jak bardzo przekonujący potrafi być ten hałas w naszych głowach. Żywym tego przykładem jest Alipiusz, przyjaciel św. Augustyna. Święty Augustyn, opisując jego bliski uzależnieniu stosunek do rozrywek tamtego czasu, rzymskich igrzysk w cyrku, mówi, że Alipiusz „zapłonął niesłychaną namiętnością do walk gladiatorskich”15. Z początku starał się nimi „brzydzić”, jednak pewnego wieczoru jego towarzysze „przyjacielskim przymusem przełamali wszystkie jego gwałtowne sprzeciwy” i zabrali go do amfiteatru16. Alipiusz postanowił zamknąć oczy i nie otwierać ich do końca widowiska. Jednak ledwie usłyszał wrzask tłumu, gdy upadł jeden z walczących, otworzył oczy i „wówczas dusza jego została ciężej zraniona, niż zraniono ciało tamtego człowieka (…), którego upadek wrzawę ową rozniecił. Właśnie ta wrzawa przedarła się przez uszy Alipiusza i rozsunęła jego zaciśnięte powieki”17. Alipiusz był bezradny. „Wpatrywał się w tę scenę i sycił się dziką furią – a nie wiedział o tym. Wprawiała go w zachwyt zbrodnicza walka, upajał się rozkoszą broczącej z ran krwi. I nie był już taki, jaki był wtedy, gdy przyszedł do amfiteatru”18.


  Święty Augustyn z przenikliwością obserwuje ciężką próbę, przez jaką przechodzi jego przyjaciel i przyszły święty. Alipiusz „nie wiedział”, co się z nim dzieje. W rezultacie, gdy zobaczył walki gladiatorów, „nie był już taki” jak przedtem. Świadomość jest w pewien sposób kluczem do tego, kim jesteśmy.


  Tradycje duchowe poświęcają wiele uwagi temu stale zmieniającemu się krajobrazowi, którym jest świadomość. Nasza świadomość ma swoje płaskie, surowe prerie, ale także góry i urwiska. Jak pisze Gerald Manley Hopkins:


  O, myśl, myśl w sobie góry ma: jeśli na szczycie
Staniesz, pod tobą urwisk stromość niezgłębiona19.


  Te głębie muszą zostać zbadane; osiągają one najniższy poziom w Bogu, niezgłębionej głębinie, która jest podstawą wszystkiego.


  W niniejszej książce pragnę pokazać, jak chrześcijańska tradycja praktyki kontemplacji w równym stopniu zajmuje się i poszerzaniem świadomości, i skupianiem uwagi na jakimś modlitewnym słowie lub zwrocie. W gruncie rzeczy poszerzanie świadomości i skupianie uwagi to dwie strony tej samej monety naszego ducha. Są jak jedno.


  Książka ma następujący układ. Dla tych, którzy nie czytali W krainę ciszy, w rozdziale pierwszym przedstawimy kluczowe aspekty głównego przedmiotu zainteresowania tamtej książki, omawianego również teraz, a mianowicie naszego doświadczenia rozproszeń. W praktyce kontemplacji rozproszenia są pewne; bez nich praktyka ta nie będzie mogła się pogłębić. Tym, co zmienia się z biegiem czasu, jest nasz stosunek do nich. Stopniowo zauważamy, że rozproszenia zawierają w sobie ciszę, której poszukujemy; dlatego nie musimy się ich pozbywać, aby nasza praktyka kontemplacji się rozwinęła.


  W rozdziale drugim zobaczymy świat rozproszeń w całej pełni, słuchając opowieści studentów o tym, jak korzystają z mądrości Ewagriusza, mnicha z IV wieku, by zrozumieć własne problemy. W rezultacie my również zyskujemy wgląd w pewne trudności, którym każdy z nas musi stawić czoła, jeśli ma odkryć wewnętrzny spokój.


  Kluczową rolę w życiu duchowym odgrywa cisza. Cisza środowiska jest glebą, w której zakorzenia się zdrowa praktyka kontemplacyjna. Jednak czy ciszę można sprowadzić do braku fal dźwiękowych? W rozdziale trzecim zajmiemy się kilkoma fundamentalnymi prawdami dotyczącymi ciszy: nie ma ona swego przeciwieństwa i jest podstawą zarówno dźwięku, jak i jego braku. Co więcej, cisza jest nierozerwalnie związana z rozszerzaniem się naszej świadomości. Pogłębienie koncentracji przy użyciu słowa lub zwrotu modlitwy współgra z poszerzaniem świadomości.


  Poszerzenie świadomości nie oznacza, że stajemy się świadomi jeszcze większej ilości rzeczy. Niniejsza książka zajmuje się takim poszerzeniem, które ma miejsce  w e w n ą t r z  samej świadomości, zanim świadomość stanie się świadomością czegoś. To rozkwitanie we wnętrzu świadomości (jakby od wewnątrz) płynącego, świetlistego bezmiaru, którym jest wewnętrzna cisza. Cicha, płynąca świadomość pozostaje nietknięta przez hałas i zamieszanie, a jednocześnie jest wystarczająco wielkoduszna i otwarta, by stanowić oparcie zarówno dla spokoju, jak i katastrofy. W rozdziale czwartym pokażemy, jak chrześcijańska tradycja kontemplacji postrzega to poszerzanie świetlistej świadomości w ramach trójetapowej dynamiki.


  Gdy następuje wzrost, pojawia się ból. To dotyczy życia w ogóle, ale w szczególności życia modlitewnego. Modlitwa pogłębia się poprzez udręki. W rozdziałach piątym, szóstym i siódmym zbadamy niektóre aspekty udręk pojawiających się w rezultacie stopniowego rozkwitania świadomości. Pąk bólu rozwija się w kwiat. Jak zobaczymy w rozdziale piątym, decydującą rolę w tym procesie odgrywa nuda, za sprawą której zaczynamy odkrywać ciszę głębszą niż to, co powierzchowne i co zdolności umysłu są w stanie dostrzec. Nadejście nudy na modlitwie, w kulturze rozrywki takiej jak nasza, może okazać się dość przykrym przebudzeniem. Chociaż możemy mieć poczucie, że tracimy swoje życie modlitewne, tak naprawdę ono się pogłębia. W rozdziale szóstym rozważymy, w jaki sposób praktyka kontemplacji może pomóc złagodzić kurczowy uścisk depresji i paniki w naszym życiu. Rozdział siódmy daje nam obraz jeszcze głębszego bólu. Nauczenie się akceptowania pewnej nudy, jaka towarzyszy wzrostowi duchowemu, to jedno; czymś zupełnie innym jest dojmujące uświadomienie sobie własnej arogancji, krytykanctwa, zazdrości lub zbytniego zatroskania o reputację (próżność). Kiedy przywykniemy już do piasków nudy na modlitwie i zaczynamy uświadamiać sobie grzechy umysłu, zanurzamy się, jak to określa św. Jan od Krzyża, w „wielkie mroki” „odnośnie do rozumu”. Te „mroki” nie są ani dla początkujących, ani dla niecierpliwych.


  Rozdział ósmy nie wiąże się z poprzednimi. Zawiera odpowiedzi na najczęstsze pytania zadawane mi za pośrednictwem e-maila lub podczas wykładów i prelekcji.


  W książce świadomie i celowo pozostajemy w obrębie tradycji chrześcijańskiej. Chociaż buddyzm, hinduizm i wiele innych tradycji duchowych ma rzeczywiście mnóstwo mądrych i pożytecznych rzeczy do powiedzenia o koncentracji i świadomości, mądrość chrześcijańska na ten temat jest mało znana nawet wśród samych chrześcijan. Wielu z nich ze zdziwieniem dowiaduje się, że chrześcijaństwo o tych sprawach w ogóle cokolwiek mówi.


  Książka zawiera nie tylko liczne przykłady wzięte z pism starochrześcijańskich świętych i mędrców – jak również autorów współczesnych (głównie poetów) – które mają zilustrować omawianą kwestię lub wysunąć tezę, ale są w niej również historie i zmagania współczesnych pielgrzymów duchowych. Zwykłych ludzi. Dla tych z nas, którzy idą drogą kontemplacji, ważne jest dostrzeżenie, że nasze jednostkowe historie, chociaż osobiste i niepowtarzalne, są udziałem nas wszystkich. Czujemy ulgę, widząc, że nasz własny ból, walka, strata, radość i zwycięstwo są wplecione w rzeszę wszystkich tych, którzy szukają oblicza Boga (Ps 27,8).


  Ewagriusz mówi: „Bądź podobny do najlepszego kupca, oceniając wszystko ze względu na wyciszenie i zatrzymując przede wszystkim to, co dla niego kojące i pożyteczne”20. Kiedy dzisiaj lub w jakiś inny dzień staramy się trwać wyciszeni na modlitwie, stajemy się częścią wielowiekowej, żywej tradycji, dając świadectwo o tym, że Bóg, którego szukamy, od zawsze nas szukał i znalazł: „Zanim ukształtowałem cię w łonie matki, znałem cię” (Jr 1,5).


  Rozdział pierwszy
Stojąc u drzwi serca
O praktyce kontemplacji


  Odważnie i stanowczo 
czuwać u drzwi serca.


  św. Filoteusz


  Jak wspaniałe i zaszczytne 
jest ćwiczenie wyciszenia!


  Ewagriusz z Pontu


  Drzwi serca


  Kontemplacja to kopernikańska rewolucja duszy. Kopernik nie wymyślił heliocentrycznego wszechświata. On tylko odkrył to, co zawsze takie było. Słońce nigdy nie krążyło wokół Ziemi. Rewolucją było integrujące dostrzeżenie natury rzeczy, które oznaczało zmianę naszego postrzegania świata. Uświadomienie sobie, że nie szukamy Boga tak, jak poszukujemy sławy, fortuny czy spełnienia lub czegokolwiek innego, czego w naszym przekonaniu nam brakuje – jest „drogocenną perłą” (Mt 13,45-46), zrozumieniem, że „królestwo Boże pośród was jest” (Łk 17,21). Zwiastuje początek tej duchowej rewolucji.


  Święty Jan od Krzyża wyraził to najprościej, jak potrafił: „Środkiem duszy jest Bóg”21. Zaiste Bóg nie krąży wokół nas, tak jak nie krąży wokół nas słońce, chociaż nasze „ja” twierdzi zupełnie coś innego. Jednak ów Środek nie jest przedmiotem, tak jak środki w centrum czegoś innego, na przykład dżem czy krem w środku pączka. Jak przypomina św. Bonawentura, Bóg „jest intelektualnie poznawalną sferą, której centrum jest wszędzie, a obwód nigdzie”22. Dostrzec to, choćby przelotnie, to zdać sobie sprawę, że jesteśmy i zawsze byliśmy zanurzeni w niezgłębionym Bezmiarze, który jest jednocześnie tak znajomy i niczym się niewyróżniający jak kostka mydła. To nasz dom.


  Środek ten okazuje się być wszędzie. „Znajduje się we wszystkim – mówi dalej św. Bonawentura – lecz tam nie zawarty, poza wszystkim, lecz nie wykluczony”23. To Środek, który ogarnia wszystko, jednocześnie wszystko napełniając, tak jak morze napełnia gąbki, dla których morze jest domem. Gąbka jest zanurzona w Bezmiarze, który ją napełnia. Jednak nas Boże napełnienie przesyca jeszcze bardziej wszechogarniająco. Jak mówi Angelus Silesius w Cherubinowym wędrowcu:


  Więcej Boga we mnie, niż gdyby w małą gąbkę


  Wpływało i wnikało morze przeogromne24.


  Gąbka do tego nie dąży. To jest jej życie. My też do tego nie dążymy. To jest nasze życie. „Jest [Bóg] morzem mym głębokim, co w sobie mnie zamyka”25.


  Praktyka kontemplacji to wielka sztuka duchowa. Nie jest techniką, a umiejętnością i jako taka ujarzmia wichry łaski wiodące nas ku wyzwalającemu morzu Ciszy. Żeglować tą pradawną drogą modlitwy to wypłynąć na głębię i zarzucić sieci na połów (Łk 5,4). Paradoksalnie odkrywamy, że to my sami zostajemy złowieni i trzymani w tej sieci, morskiej głębinie chwili. Z wielkim zachwytem uświadamiamy sobie, że splątana sieć naszego udręczonego poczucia odłączenia od Boga jest już zanurzona w tych wodach, w których jesteśmy obmywani i oczyszczani solą (Ez 16,4; 2 Krl 2,19-21), naprawdę „kosztujemy Jego soli”, jak ujmuje to św. Augustyn26.


  W poprzedniej książce, W krainę ciszy, ta podróż przedstawiona jest za pomocą biblijnej metafory przechodzenia przez drzwi. „Kołaczcie, a otworzą wam” (Mt 7,7; Łk 11,9); „Oto stoję u drzwi i kołaczę” (Ap 3,20); „Ja jestem bramą” (J 10,9). Kluczem do otwarcia drzwi modlitwy jest nasza własna cisza. Owa wewnętrzna cisza w końcu ukazuje, że nie musimy przekraczać żadnych drzwi, gdyż Chrystus jest również samymi drzwiami. Dlatego na każdym etapie tej drogi nasze ustalone poglądy na temat postępu w życiu duchowym rozsypują się w nabożny proch nieistotności przed wyzwalającym objawieniem się Chrystusa: „Ja jestem bramą”.


  Niniejszy rozdział jest pomostem pomiędzy książką W krainę ciszy a obecnym tomem, łącząc najważniejsze intuicje i dynamikę praktyki kontemplacji z tematami, którymi zajmiemy się w następnych rozdziałach. Kluczowe spostrzeżenie jest następujące: gdy nasza praktyka kontemplacji staje się bardziej dojrzała i pogłębia się, podobnie nasze doświadczenie trudów, smutków i radości życia również przeradza się w wielkoduszną, otwartą dojrzałość.


  Im więcej praktykujemy, tym bardziej nasza praktyka kontemplacji się rozwija. Przypomina to pieczenie chleba. Zanim ciasto trafi do pieca, piekarz musi je wyrobić. Z początku ciasto jest sztywne i oporne, ale po wyrobieniu staje się elastyczne 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział drugi
Nasza kolekcja filmów wideo
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział trzeci
Otwarte werandy umysłu
O ciszy i hałasie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział czwarty
Zalana słońcem pustka
Światło świadomości
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział piąty
Przesiani przez nudę
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział szósty
Twórcza dezintegracja
Depresja, panika i świadomość
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział siódmy
Wielkie mroki rozumu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział ósmy
„Mnie się to wcale nie udaje”
Modlitwy prośby
i inne problemy praktyczne
Dostępne w wersji pełnej.

  Przypisy
Dostępne w wersji pełnej.
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